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Z Seimu.

flutonomja w yższych uczelni.
Wczoraj o godz, 10 m. 20 przed 

południem Sejm przystąpił do rozpra­
wy nad rządowym projektem ustawy  
o szkołach akademickich, którą ko­
misja oświatowa w sobotę pod nieo­
becność opozycji uchwaliła w trzeciem  
czytaniu.

Projekt referował pos. Czuma (BB).
Przemawiali posłowie: Pktrow ski  

(PPS) prof. Kimarnicki i Lieberman 
(PPS), którego pojawienie się w  par­
lamencie wywołało sensację. Opozycja 
zgotowała mu burzliwą manifestację. 
Ustawa o szkołach akademickich prze 
chodzi krzyżowy ogień, zwalczana za­
jadle przez opozycję. Na galerji pust­
ki, gdyż bilety wstępu wydawane są 
w ograniczonych ilościach.

20 miljonów n i  budownictwo.
Na akcję budowlaną w tym roku 

rząd desygnuje kwotę 20 miljODów zł., 
która zużyta będzie g łównie na finan­
sowanie budownictwa małych domków  
drewnianych.

Bank Gospodarstwa Krajowego <fys 
ponujący kredytami budowlanemi, 
przygotowuje zaiówno plany, jak i 
kosztorysy tanich dcm kćw rodzinnych.

12 biletów rocznie
otrzymywać będą kolejarze.
Minister komunikacji zatwierdził 

nowe przepisy o zaopatrywaniu pra­
cowników w bezpłatne bilety jedno­
razowe.

Przepisy te wprowadzają zasadni­
czą zmianę w dotychczasowym syste­
mie zaopatrywania pracowników i ich  
rodzin w bezpłatne bilety do użytku  
prywatnego.

Pracownicy kolejowi, mający pra­
wo do u lg przejazdowych, będą otrzy­
mywali, w m yśl  nowych przepisów, 
na każdy rok kalendarzowy 12 blan­
kietów bezpłatnych biletów dla w łas­
nego użytku, oraz 3 blankiety bez­
płatnych biletów dla użytku swych  
rodzin.

Po zużyciu wszystkich zawartych  
w książeczce biletów mogą pracowni­
cy kolejowi otrzymać, w zasługują­
cych na uwzględnienie wypadkach, 
dalsze pojedyncze bilety. Przepisy 
przewidują surowe rygory karne za 
nadużycia biletami.

Nowe przepisy wchodzą w życie z 
c’aiero 1 maja* rb.

Zona Wilhelma II p r z y b j ł a  do Berlina.
Ht-rmina, żona Wilhelma II przy­

była do Berlina, jakoby w celu wzię­
cia udziału w posiedzeniu dobroczyn­
nym, krążą jednak nieoficjalne pogło­
ski, że Hurmina chce nawiązać stosunki 
2 Hitlerem i partją nacjonalistyczną, 
celem omówienia terminu powrotu do 
Niemiec Wilhelma.

Walki uliczne w Niemczech,
W  kąpielisku Daberan w Meklem- 

bnrgji doszło do krwawych starć 
»Reichsbannerowców” z hitlerowskimi 
noddziałami szturmowemi".

Wywiązała się strzelanina, w cza­
sie której 2 hitlerowców i 9 „Reichs- 
bannerowtów* zostało mężko ranio- 
&y h. „Jeden „Reicbsbannerowiec” po 
przewiezieniu do szpitala zmarł.

Co ulegnie zmianie w ustawodawstwie
społecznem?

Nowelizacja ustaw o cza s ie  pracy i o urlopach —  angielskie  
so b oty  — ubezpieczenia.

Ostatnio na stole obrad minister- 
jów, rady ministrów i Sejmu znalazło 
się szereg projektów ustaw socjal­
nych.

Ustawa scaleniowa, jak wiadomo, 
została przyjęta przez Sejm. Posłom  
robotniczym udało się uzyskać zre­
zygnowania z junctim pomiędzy tą 
ustawą, a projektami nowelizacji 
ustaw o czasie pracy i urlopach.

Projekt nowelizacji tej ostatniej 
ustawy, zmierzający do ograniczenia 
urlopów robotniczych, zdaje się nie  
będzie uchwalony w czasie bieżącej 
sesji Sejmu. Frawdopodobnie również 
prejekt noweli do ustawy o czasie

pracy, między innemi likwidujący  
„angielskie soboty" robotnicze, spad­
nie z porządku obrad obecnej sesji.

Nie zobaczy światła dziennego  
projekt ustawy o umowach zbiorowych  
i rozjemstwie przymusowem,

Natomiast nowelizacja dekretu o 
ubezpieczeniach pracowników um ysło­
wych, odbierającego zakładom prawo 
przedłużania okresu zasiłkowego do 9 
m iesięcy i przedłużający „czas wycze  
kiwania” z 6 do 9 miesięcy — praw­
dopodobnie będzie przez Sejm uchwa­
lony chociaż organizacje pracownicze 
nie straciły jeszcze nadziei odwróce­
nia tego ciosu.

Pusta trumna na szynach tramwajowych.
N ow e demonstracje studentów warszawskich.

WARSZAWA. Wczoraj w połud­
nie dziedziniec Uniwersytetu War­
szaw skiego stał się znowu terenem  
demonstracyj studenckich na rzecz u- 
trzymania autonomji.

Z bramy Uniwersytetu studenci 
wynieśli na ulicę trumnę, majacą 
symbolizować „nmarłą konstytucję” i 
ustawili ją na szynach tramwajo­
wych.

Policja kazała trumnę zdjąć. — Po 
krótkiej utarczce, trumna została roz­
bita i z częścią jej akademicy wró­
cili na teren Uniwersytetu.

Niebawem na bramie zawieszono  
szczątki trumny i napisy wymierzone  
przeciw ministrowi Jędrzejowiczowi i 
posłance Jaworskiej.

Po odśpiewaniu marsza żałobnego 
studenci rozeszli s ię  do domów.

Nominacje, które sie spóinia
Samobójca po śmierci uzyska! posadę .

SKARŻYSKO-KAMIENNA. Popeł­
nił tu samobójstwo bezrobotny inży­
nier Kiegl. Powód — nędza. Zmarły 
był sw ego czasu wicedyrektorem fa­
bryki odlewów w Suchedniowie.

Jak dowiadujemy się, drugiego  
dnia po śmierci desperata nadeszło od 
jednego z zakładów przemysłowych

w Katowicach pismo, adresowane na 
imię inż. Kiegla, w  którem znajduje 
się dekret, angażujący go na stano­
wisko dyrektorskie.

Tak się dziwnie składa, że nomi­
nacje dla samobójców z nędzy przy­
chodzą bezp®średnio po śmierci despe 
ratów. I to bodaj z reguły.

To możliwe, ale nie u nas
Prasa amerykańska entuzjazmuje s ię  szlachetnym polskim

kamienicznikiem.
N OW Y JORK. Prasa donosi o nie­

zwykłe szlachetnym postępku polskie­
go właściciela domu Michała Sypniew  
skiego, na przedmieściu nowojorskiem  
Elm Park.

Gdy miejski komitet pomocy dla 
bezrobotnych przesłał sędziwemu Syp  
mewskiemu czek na pokrycie czynszu  
jedm go  z jego lokatorów, Sypniewski  
czek ten zwrócił, oświadczając;

„Lokatorzy ci mieszkają w moim  
domu już od tylu lat, że w łaściwie  
wypłacili mi całą wartość domu. Są 
to uczciwi ludzie, a że dziś nie mają

pracy i nie mogą mi płacić, to nie  
ich wina. Sądzę, że obowiązkiem mo­
im jest pomóc im i czynsz ten im da­
rować”.

To w Ameryce—u nas uczciwych  
a biednych lokatorów kamienicznicy  
wyrzucają na bruk i nikt się tern nie 
przejmuje.

Warto, aby panu Sypniewskiemu  
ufundować pomnik. W prawdzie za 
oceanem, ale on jeden okazał się szla­
chetnym kamienicznikiem. A może  
jednak przykład będzie zaraźliwy.

Lada moment rozszaleje sie straszliwa
bitwa.

150 tysięcy Chińczyków przeciwko 50 tysiącom  Japończykom.

wiącyeh naturalną pozycję obronną, 
Jedyna droga, łącząca miasto Dże- 

hol z P ekinem  zapełniona jest sam o­
chodami ciężarowemi dostarczającemi 
amunicję. W Pekinie, panuje wielkie  
zaniepokojenie. Wszystkie szpitale  
przygotowują się do przyjmowania 
rannych. Atak japoński oczekiwany  
jest z każdą chwilą.

PEKIN — 50.000 Japońezyków i 
liczne oddziały wojsk mandżurskich 
wraz ze 100-tu samcioiami japońskie- 
mi i wielką liczbą tanków oczekuje 
sygnału gen. Muto do rozpoczęcia 
wielkiego ataku na Dżehol.

150 000 żołnierzy i ochotników  
chińskich zajmuje tymczasem stano­
wiska na wzgórzach prowincji, stano-

Wielki strajk w Paryżu*
Wszelkie życie zamarto na jedn$  

godzinę.
PARYŻ. Zapowiedziany na 20 bm. 

jednogodzinny strajk protestacyjny  
przeciwko nowym obciążeniom podat­
kowym był próbą generalną sił posz­
czególnych syndykatów, które przy­
gotowują strajk generalny na wypadek,  
gdyby przyjęte przez seDat obciążenia 
podatkowe miały uzyskać w Izbie 
moc ustawy.

W strajku m. in. w zięło również  
udział nauczycielstwo szkół powszeeh  
nych i średnich, które rozpoczęło nau  
kę południową o pół godziny późniei, 
niż zwykle. Również główna poczta 
p a r y s k a  była w czasie strajku 
zamknięta.

Przez jedną godzinę komunikacja  
paryska była unieruchomiona całko­
wicie. Strajk pocztowy unieruchomił 
również telefony i telegrafy.

Przeciwdziała strajkowi organizacja  
samop. techaicanej, która wezwała  
swoich członków do stawienia się na  
placówkach, opuszczonych przez stat­
kujących.

W strajku przyjęły udział i sk lepy,  
które przez ton dzień były zamknięte. 
Na sklepach wywieszono napisy: zam. 
knięte z powodu strajku.

Nie jestem wariatem!
Zangara skazany na 80  lat c ięż ­

k iego  więzienia.
MIAMI. Odbyła się  rozprawa są­

dowa przeciwko Zangarze.
W niedzielę odczytany został w  

obecności oskarżonego raport komisji 
lekarskiej.

Po odczytaniu raportu Zangara 
krzyknął: nie jestem  warjatem!

Stan zdrowia burmistrza Czermaka 
nie u leg ł zmianie.

Spodziewają się, że kryzys nastąpi 
w e wtorek.

MIAMI. Sprawca zamachu na pre­
zydenta Roosevelts, Zangara został 
skazany na 20 lat więzienia z tytułu  
każdego z 4 ch oskarżeń o usiłowanie  
zabójstwa 4 osób.

W  ten sposób kara wymierzona  
Zangarze wynosi 80 lat ciężkiego wię­
zienia. Zangara do końca zachowywał 
się wyzywająco. Po wysłuchaniu w y ­
roku oświadczył, iż żałuje, że nie u- 
dało mu się zabić prezydenta Roose­
velta. Kiedy wyprowadzono go z sali 
posiedzeń sądu, Zangara śmiał się  
głośno.

laponja wystąpi 
z Ligi Narodów?

LONDYN. Z T«kio donoszą,że ra­
da najwyższa zwołana bezpośrednio 
po wczorajszem rannem posiedzeniu 
gabinetu zatwierdziła jednogłośnie 0- 
pracowane przez rząd dyspozycje dla 
delegacji japońskiej w Genewie.

Dyspozycje te zawierają m. in. da- 
lekoidąee upoważnienia aż do dekla­
racji o wystąpieniu Japonji z L g i  Na­
rodów. Rada najwyższa udzieliła rzą­
dowi pełnomocnictw do podjęcia wszel­
kich kroków, jakie w tej sprawie uzna 
za konieczne.
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RZUCAJA OCHŁAPY „na odczepne“.
W  przec iągu  trzym .esięcznej akcji 

PPB . w ydał ponad 14 railjonów zło­
tych  na  pomoc dla najn ieszczęśl iw ­
szych. J e s t  to oczywiście kropla w 
m orzu  w  porów naniu  z tern, co po­
w inno się wydać, aby  chociaż jako 
ta k o  zabezpieczyć egzystencję bearo- 
bo tnych , ale j e s t  to jednocześn ie  b a r ­
dzo wiele, jeśli się zważy, w jak  
ciężkich w a ran k ach  fundusz m usia ł  
pracować.

Aby uzyskać  p ieniądze, opoda tko ­
wano n iem al w szystko, co m ożna 
było opodatkować. A więc totalizatora, 
cukier , żarówki, piwo, gaz, gości noc 
n ych  lokali, kom orne  i t. p. W szystko 
za mało!

Bilety kolejowe, kw ity  bagażowe, 
ra ch u n k i  radjowe. S ta rano  się w y k o ­
rzys tać  w szelkie  możliwe drogi. A p e ­
low ano do spo łeczeństw a o datki dla 
bezrobotnych, a k iedy to nie pomagało 
— kupow ano  różne a r ty k u ły  p ierw ­
szej potrzeby po cenach możliwie 
niskich.

I tu  dopiero u w y p u k la  się dziwna, 
n iczem  n ie t łum aczona  obojętność pew 
nej części społeczeństw a w s tosunku  
do palącego zagadnien ia  bezrobocia.

W akcji np. zbierania z iem niaków 
dla  bezrobotnych, z ofiar uzyskano 
za ledw ie 11.000 ton, a kup ić  trzeba 
było 69.900 ton.

Po tęga  finansow a Polski, j a k ą  jes t  
n iew ątp liw ie  g ru p a  baronów w ęglo­
wych, raczy ła  zaofiarow ać zalewie 
21.050 ton w ęgla . Resztę, t. j.  62.000 
ton  trzeba było ku p ić  coprawda ze 
zniżkę, ale kupić  t rzeba było...

Kartel cukrow y, s łynny  ju ż  w 
całej Rzplitej ze sw ych  „genja lnych" 
posunięć  ofiarował w r. b. zaledwie 
500 toa  cukru  podczas, gdy w r. ub. 
cyfra ta była dw ukro tn ie  większa.

W  ty m  roku  widocznie karte l  bar­
dzo zbiedniał... Ofiarowanie 1000 ton 
cu k ru  to zadużo C ukrow nicy byliby 
bardzo poszkodowani.

J a k  z cyfr tych  wynika, ofiarność 
w szystk ich  tych, od k tó rych  m am y 
praw o w ym agać  ofiarności, je s t  ty lko  
„na odczepne*. A przecież, gdyby  o* 
fiarność  tych w szystk ich  wielkich 
tru s tó w  i koncernów  była uczciwa i 
szczera, g dyby  nie skąpiono tak  g ro ­
sza czy towaru, w ałka z bezrobociem 
s ta łab y  się znacznie ła tw iejsza  i f u n ­
d u sz  pomocy bez t ru d u  m ógłby o p a ­
now ać  c iężką sy tuację ,  ja k a  się ob ec ­
nie w ytw orzyła  w kraju.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!
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czy samobójstwo?
Co było w ty m  liście, tego Natalja  

n ie  wie, n a to m ias t  sądzi, że lis t  był 
bardzo drugi, bo pan ien k a  czytała  go 
bardzo długo.

I m usia ł  być rzeczywiście ważny, 
bo pan ien k a  przez pół godziD y, już 
po odczytaniu  lis tu , m y ś l a ł a  
przeszło pól godziny nim  zdobyła 
s ię  na odpowiedź.

J a k  brzm iała  ta  odpowiedź?
— Odpowiedzi nie będzie!
Tę to odpowiedź lis tow nie zako­

m u n ik o w ała  sw em u  panu.
— A list następny?

N adszedł w k ilka  dni po p ie rw ­
szym . Lecz teraz ju ż  panienka, przy­
ję ła  m nie chętnie .

Oczywiście oczekiwała na m ą wi- 
aytę, choć nie chcia ła  się do tego 
przyznać.

I ten  list był bardzo d ługi i b a r ­
dzo ważny, bo pan ienka  po przeczy­
tan iu  go poczęła b iegać po pokoju, 
w yraźn ie  w zburzona.

Pow tarzała  ciągle: „Ależ to n ie ­
możliwe! , s iadała  do b iurka pisała 
cos, po tem  darła  papier zapisany, Znów  
pisała. To trwało  p raw ie  godzinę.

Dopiero po tym  czasie opanowała 
się nieco, usiad ła  przy b iurku  i n ap i ­
sała na karteczce dw a słowa:

— Nie wierzę!
Tę to  k a r tk ę  w rzuciłam  do skrzyn-
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P§©«83@ s ip f e i s ,
W  n ocy z w torku na środę: II A leja, 

Ostatni Grosz.
W  n ocy  z środy na czwartek: N ow y  

R ynek, A leja W olności.

A p e l. Zwracamy się z prośbą do 
wszystkich Pp. urzędników, zatrudnię 
nych w urzędach tak państwowych, 
komunalnych jak  i prywatnych, by 
przy pobieranię swoich pensyj (pobo­
rów) składali na zakup odzieży dla 
najbiedniejszych dzieci końcówki gro­
szowe swych poborów. Nie będzie to 
zapewnie wielkim ciężarem dla każ­
dego z Panów, a każdy taki bodaj 
skromny datek przyczyni się w wiel­
kim stopniu do ulżenia doli tych naj­
biedniejszych.

Grono Podofic Zawód, 
urzędów i zakł. wojsk. 

Kurs informacyjny © har­
cerstwie w Częstochowie. Wzra­
stający i potężniejący z roku na rok 
ruch harcerski przenika coraz więcej 
swerai wypróbowanemi, celowemi i 
skutecznemi metodami dzisiejsze wy­
chowanie szkolne i pozaszkolne — 
stając się zwłaszcza dla tego ostatnie 
go godnym naśladowania wzorem. 
Świeci ono swym wysokim, często 
niedościgłym przykładem nietylko 
wszelkim obozom letnim, kolońjom 
młodzieży, wycieczkom krajoznaw­
czym, wędrówkom, świetlicom, związ­
kom sportowym i t. p., ale wpływa 
też wielce dodatnio na atmorferę w y­
chowawczą tych szkół, w których 
znaiazło zrozumienie, poparcie i dobre 
warunki rozwoju. Harcerstwo odwo­
łujące się w swych wychowawczych 
praktykach do wrodzonych zaintere­
sowań młodzieży, zainteresowań zaw­
sze bardziej praktyczny, technicznych 
i społecznych niż teoretycznych—“już 
dawno uprzedziło pod niejednym 
prądy współczesnej pedagogiki, a w 
swoich „sprawnościach” i „próbach” 
na stopnie harcerskie już od lat ubie­
gło wymagania dzisiejszej szkołv 
twórczej.

To też Komenda miejscowego huf­
ca harcerskiego pragnąc spopularyzo­
wać ruch harcerski i zapoznać bliżej 
szerokie warstwy z jego ideologją 
organizuje kilka kursów informaeyj-

ki dla mego pana, który oczywiście 
odebrał ją  sobie,

Potem odniosłam list trzeci.
Panienka już się nie denerwowała, 

list chciwie przeczytała, a po przeczy­
taniu odpisała bezwłoczniej choć pi­
sała długo, bardzo długo.

I ten list doręczyłam skrzynce dla 
mego pana.

— A czwarty?
— Ten był niemniej długi od po­

przednich. _ Po przeczytaniu go panien­
ka zamyśliła się i odpisała na kartce 
dwa słowa:

— To niemożliwe.
— A potem?
— Potem  już nigdy nie odwiedzała 

panny Zekieckiej dla tej zrozumiałej 
przyczyny, że w trzy dni potem pa­
nienka niespodzianie wyjechała. Kate­
gorycznie i stanowczo zaprzecza, by 
tego wieczoru była w mieszkaniu Ze- 
kleekieh i by ona właśnie miała spo­
wodować zniknięcie panienki.

Potem co z całą szczerością zezna­
ła zasługuje chyba na wiarę?

Oczywiście w tych warunkach 
trudno jej było zaprzeczyć, zwłaszcza, 
że i pan Zak i kuiawa Agata podtrzy­
mywali nadal swe zeznania złożone 
poprzednio, że stanowczo tego w ie­
czoru Natalji nie widzieli.

Ta trójka jedno wie!
Komisarz był o tem  przeświadczo­

ny, jak  i o tem, że Natalja zeznała 
prawdę, choć nie całkowitą.

nych. Najbliższym będzie in fo rm acy j­
ny k u rs  harcersk i,  urządzony dzięki 
życzliw em u s tanow isku  i poparciu 
dyrekcyj częstochowskich zakładów 
kształcenia nauczycieli d la  uczniów 
najs ta rszych  kursów  sem in ar ju m  
naucz, żeńsk., sem in, ochroniarek  i 
semin. naucz, m ęsk., w dn iach  20 — 
28 bm Na ku rs  ten złożą się p re lek­
cje i pokazy zbiórek harce rsk ich  w 
g rom adach  zuchow ych i d rużynach  
harc. T em aty  prelekcyj obejmują: Hi­
storia  sk au t in g u  i harcerstw a, koła 
przyjaciół harcerzy  i rola op iekuna  w 
drużyn ie  harc., s k t ru k tu ra  organ iza­
cyjna harcers tw a , teorja  harcers tw a , 
ruch  krajoznawczy a harcerstw o, m e ­
todyka pracy w drużynie  harc., h a r ­
cerstwo, a szkoła.

Z eb ra n ie  n a d zw y c z a jn e  r z e ­
m ie ś ln ik ó w  i k u p có w , w  nie- 
dzieję, dnia  26 b. m. o godz. 15 w sali 
O kręgowego Tow. Rzem. (Aleja 9) od- 
będzie się nadzwyczajne, ogólne ze­
branie, na k tó rem  wygłosi re fera t  p. 
p rokura to r  K. Jarzęb lńsk i  na  te m a t  
zm ian  w us taw ie  sądow nic tw a  p o ls ­
kiego. W ejście bezpłatne.

Z R o d zin y  W o jsk o w ej w
dniu  5 lu tego br. dorocznym zwycza- 
jem  obchodziła Rodzina W ojskow a 
swoje ś c ię to .  J e d n ą  z a trakcy j tej u- 
roczystośsi była wspólna he rb a tk a ,  u- 
rozm aicona tom bolą  i tańcam i.  Chcąc 
podkreślić jednę z idei swej pracy 
przeznaczyła Rodzina W ojskow a !50 
proc. czystego zysku na dożywianie 
dzieci rodzin bezrobotnych. 30 dzieci 
przez pewien okres czasu o trzym yw ać 
będzie codziennie obiady, złożone z 
zupy m ięsa i chleba.

„Co ro b ie , ł e b y  b y  i  s z c z ę ś l i ­
w ą  .  Pod tak im  ty tu łe m  z. inż. Pr. 
Hertzowa w ygłosi pogadankę u rządzo­
ną s ta ran iem  Związku P ań  D om u w 
środę 22 b. m. P oczątek  o godzinie  17 
w lokalu  T ow arzystw a Przyjaciół 
F rancji .

W tym że dniu podczas dyżuru  t. j. 
od godz. 18 do 19 przyjm uje  się z a ­
pisy na wypożyczanie kom presoru  do 
prania , odkurzacza, p rzy jm uje  się 
sk ładki.  Również Umaw iane będą spra  
wy zw iązane z u rządzen iem  zabaw y 
p. t. „T łu s ty  czw artek ”, k tó ra  o d b ę ­
dzie się w dn iu  23 b. m, w lokalu  
Tow. Przyjaciół F ranc ji  o godz. 19 ,

TroGiGiele  l u d n o ś c i .
Kto fabrykuje  i s p r z e d a j e  spirytUs 

d e n a t u r o w a n y ?
Kontrola skarbow a w ykryła tajn 

odkażalnię  sp iry tusu  d e n a tu ro w a n e j  
monopolowego w m ieszkaniu  Antonie 
go Ocieoy w Sabinowie pod Częstn' 
chową. Skonfiskowano 2 przyrządy 
odkażania den a tu ra tu ,  będące w sta 
nie czynnym  oraz 2 l i try  odkażone^ 
ju ż  sp iry tusu .  s

_ P onadto  skonfiskow ano pół litra 
sp iry tusu  odkażonego u  Józefa Bado. 
ry w Gnaszynie. S p iry tus  sprzedawa* 
ny  był podzas zabawy.

U Feliksa  S taw ick iego  w  Sitowiź. 
nie, gm. Grabówka —  jeden  litr spi. 
sy tu su  odkażonego i u ‘Felicjana Try 
bułowicza w Ostrowach (gm. Dzbówj 
3 i trzy czw arte  litra.

Z te a tr y  k a m e r a ln e g o .
Dziś, « e  w tores, po raz piąty ar. 

cydzieło T. R ittera: „W ilki w nocy”, 
A trakcją  p rzeds taw ien ia  jes t  urocza 
m aleń k a  Krysia, k tó ra  z niesłychanym’ 
w dzięk iem  odtw arza  t rudną  rolę có­
reczki p rokurato ra .  P oczą tek  o 20-tej.

Bilety w  cenie norm alne j są wcześ­
niej do nabyc ia  w księgarn i W. Swięc-
ki i s-ka, tel. 7 99 i od godz. 19 tej 
w kasie  teatrze, źn iżk i 50 procentowe 
i ab o n am en t ważoy.

Ju t ro  — „ Wiiki w n ocy” .
W przygotow aniu  kom edja  Gabrjeli 

Zapolskiej „P an n a  M aliezew ska” z p, 
J a n in ą  Z akrzyńską w roli tytułowej.

d ź w i ę k o w y
KINO -TEftTR F f P I O w C I S C i

D ziś  i dni następnych  
Wielki podw ójny program

U l u b i e n i c a  f l o t y
W  rolach głównych: LA RS EGGE,

I. LUNDGREN.
Oraz drugi program:

W niewoli u Szeika
W roll g ł ó w n e j : T O M  M I X .

ICIno-Teatr „ATLANTICw

Dziś i dni następnych.  
Historja o kobiecie  - szp iegu  p. t.

2 a  k a  i  a  n a  k o b ie ta
_ ( M i ł o ś ć  A r a b k i )

W  roli gl.: JETTY GONDAL i JOZEF 
SCHILDKRAUT.

Oraz król hum oru HAROLD LLOYD 
w  korne li _ „ _ i j  *a j . p t .  H a r o l d  s i ę  z e n i

Nad program: Kronika P. ft Ta.

Kino „MUZA"
D ziś  i dni następn ych  

Jeden  z przodujących film ów polskich
DZIESIĘCIU Z PAWIAICA
W  rolach głów.: J. Węgrzyn, K. Łu­
bieńska, A. Brodzisz, F. Samborski
i inni. Nad program: A rc y w e so ła  ko­

m edja role g łów ne kreują
P  fl T t P  A T A C H O N .

— P an n ę  Zekiecka uprow adził R a ­
wicz sam!

Gdy kom isarz ważkie te  słowa 
sam  sobie zaraportow ał, n ie  wiedzia ł 
jeszcze jak  b lisk im  był prawdy.

Bez szkody dla toczącego się ś ledz­
tw a p raw dę tę  przed czyte ln ik iem  
częściowo zdradzim y, opisując przy­
puszczalny przebieg w ypadków  jakie 
się rozegra ły  pam ię tne j nocy w p o ­
koju  pan ieńsk im  panny  B arbary  Ze­
kieckie j,

Opis ten  zresztą, jako  oparty  na 
dom ysłach au to ra ,  t rak to w ać  na leży  
jako nieoficjalny do czasu po tw ie r­
dzenia go przez w łaściw e czy n n ik i  
m iarodajne .

Oto on:
P an n a  Barbara, szczegół ten  został 

potwierdzony, od czasu pierw szego 
l is tu  doręczonego jej przez Natalję, po­
padła w osobliwy stan, k tóry  gran iczył 
pom iędzy radością, rozpaczą, nadzie ją  
i determ inacją .

Było to dostatecznie widome, by 
ucieszyć i zaniepokoić trosk liw ych  jej 
rodziców; którzy napraw dę n a  taką  
reakcję  najm niej p rzygotow ani byli.

Oczywiście s tarzy  państw o nic nie 
wiedzieli o naw iedzan iu  ich córki i to 
w  ich dom u przez gospodynią  zabójcy 
ich  niedoszłego zięcia. S tanowczo sprze­
ciwiliby się ty m  odpowiedziom i zgro­
mili córkę skutecznie.

Czwórprzymierze jednak  było n a ­
leżycie zakonspirow ane i N ata lja  przy­
bywała i opuszczała ich m ieszkanie

Rigdy przez nich nie spostrzeżona.
Zresztą, j a k  już wiadomo, działo 

się to zawsze w godzinach wieczoro­
wych, k iedy  starsi państw o  zwykle 
spoczywali w łóżkach.

W ieczora pam iętnego  państw o Ze- 
kieccy mieli  d rażliw ą rozmowę ze swą 
jedynaczką .

Musieli przecież zrozum ieć stan 
duszy sw ego dzieka — tak  im  n ak a ­
zyw ał obowiązek rodzicielski.

I podczas tej to w łaśnie rozmowy 
pan ienka  w yraźnie  zbun tow ała  się 
przećiwko opiece rodziców:

„Sam a chce o sobie decydować, 
niech j ą  zostaw ią w  spokoju, bo ma 
już dość tego w szystk iego , a jak  się 
będą n ią  zawieie in teresow ać, to się 
zabierze i pójdzie sobie w św ia t  i bę­
dą ją  ty le  w idzie li”.

— Otóż i poszła!
Rodzice w to uw ierzyli —  komi­

sarz Wolski n ie  uwierzył,
I ostatecznie on m iał rację, ale 

ty lko poniekąd.
P an ien k a  była wyraź ile  zbun tow a­

ną, praw ie  że arogancko opuściła  po­
kój stołowy i w ub ran iu  rzuciła się 
na łóżko.

P łakała .
P łakała  długo i serdecznie , a gdy 

się wreszcie uspokoiła z rozpaczą spoj­
rzała w sw e odbicie w lustrze.

G. d. u.
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K O P N I Ę C I  W C I E M I Ę .
Tak nas, dzisie jszych ludzi, określą 

■nasi prawnukowie, albo nawet wnuko­
wie.

Kopnięci w  ciemię, lub poprostu p o ­
kolenie, j u ż  nie warjatów, lecz furjatów.

To co dziś  wypełnia szpa lty  dzien­
ników, a co je s t  bezprzecznie i  będzie, 
wykładnikiem życ ia  zbiorowego ludów  
JŻuropy w X X  wieku w  zupełności u-  
sprawiedliwi to określenie , bynajmniej,  
niestety, nie przesadzone.

Kopnięci w  demie, is to ty  oszalałe, 
■na świat j u ż  przychodzące z p rzyćm io ­
nym umysłem, pokolenie n ędzarzy  gło­
dujące luśród nadm iaru  dóbr wszelakich, 
-mordujące się dla urojonych idei złote­
go kruszczu, rodzące dzieci po wielkiej  
masakrze wojennej i  przeznaczające  je  
na rzeź nową i  na  w ytruc ie  gazami', 
głoszące pokój na z iem i p r z y  ogłuszają­
cym łomocie wielkich maszyn fabrycz­
nych wytwarza jących arm aty, bomby, 
.karabiny, czołgi, samoloty i  gazy ,  któ­
rych zadaniem: zagłada całej ludzkości..

Prawnukowie, a może już  wnukowie  
■nie zrozum ią  nas i  życie  nasze studju-  
jąc, troski nasze i  nasze tragedje życ io­
we, loielkie i małe, pojedyncze i zbioro­
we sprowadzą może do formy n iepraw ­
dopodobieństwa bajki o chciwcu, który  
.zmarł z głodu na worach złota.

To byłaby forma najłagodniejsza  —  
raczej: kopnięci w  ciernie.

Z d ro w y  rozsądek człowieka Ju tra  nie 
rozumie nic z tego, co się działo w  ro­
k u  kalendarzowym 1932 i  1933 ip ra io -  
dopodobnie mniej jeszcze z tego, co dziać  
się będzie 10 latach następnych.

Głód, bezrobocie, krwawe w ojny  gło­
dowe, samobójstwa na tle nędzy, setki 
tysięcy, m iljony ofiar głodu...

A  obok tego:
R zą d  niemiecki rozważa  projekt zn isz  

czenia znacznych ilości zboża chlebowego 
■■a to wobec stwierdzenia, iż zapas ży ta

przekracza w  tej chwili zapotrzebowanie  
o przeszło miljon ton, a zapas pszen icy  
o przeszło 300 .000  ton.

W  D a n j i  przem ysłowcy mięśni ska­
zu ją  na zagładę 30 tysięcy opasłych 
krów, by mięso ich, spalone wapnem, za  
kopać tv ziemi.

W  H olan dji  zakatrupiono 100 ty s ię ­
cy| św iń  i  mięso ich zniszczono s taran­
nie, by nie zostało uży te  dla zaspokoje­
n ia  głodu nędzarnych rzesz.

W Stanach Zjednoczonych zatopiono  
200 tys ięcy  buszli pszenicy.

W B r a z y l j i  spalono, zatopiono i 
zniszczono 6 miljonów worków kawy.

Płomień i  woda s traw iły  przeogromne 
ilości bawełny, g d y  ludzkość w przeo­
gromnej swej większości pozbaw iona b y ­
ła ciepłej p rzyo d z iew y .

Człowiek Ju tra  nie rozumie dlaczego 
w  Polsce dzisie jszy  człowiek cierpiał głód, 
dlaczego iv nędzy w zras ta ły  anemiczne, 
wygłodzone, gruźlicą  trawione młode po­
kolenia Iclasy robotniczej, dlaczego dzień  
każdy znaczy ł się ponurą l i tan ją  samo­
bójców, g dy  w kopalniach p ię t r z y ły  się 
góry węgla, spichrze brzemienne były  
ziarnem zbożowym, g d y  g n i ły  nadm ier­
nie gromadzone kartofle, g d y  polskim cu 
krem A nglja  spasała trzodę chlewną.

Tego wszystkiego człowiek Ju tra  nie  
rozumie i  wyrok w yda  na tych miljono- 
wych rzeszach głodujących bogaczy: kop­
nięci ciemię.

Zaw rotne  cy f ry  skarbów zakute w  
sztabach złotego kruszczu, rozsad,zające 
potężne skarbce europejskie, niszczone  
olbrzymie zapasy  żywności, tylko dla  
podbicia cen, nieliczna garstka loyzyski-  
waczy  i  miljonowe rzesze mrących z gło 
du nędzarzy...

Ten bilans wystarczy , by ludzkość  
przysz łośc i  icydała wyrok o nas: kopnię­
ci iv ciernie.

)iart«kowt „GRAND-KINO"
Dziś i dni n a s t ę p n y c h . -------------Film nad filmy p rzebój nad przaboiel

GRETA GARGO, RAMON NOVARRO, L iono l B a rry m o re  i L ew is S to n e  
W- M H . Y J &  Ona żyła  aby kusić miljony na  śmierć i
mie p.t « Ba*® ■ » W ® W i  zagładę... Lecz zg inęła  z miłości dla jed 

nego mężczyzny. — Nap program: 
^ J | | W O * ^ ^ j O d n i k  FOX'A o ra z  p rz e g lą d  w y d a rz e ń  P. A. T.

Dwugłowe orły na Jasne] Górze.
Forma „wyjaśnienia” w sprawię 

dwugtowycn orłów na Jasnej Górze, 
podanego przez Zarząd „Sodalieji In­
teligencji Męskiej” w nr. 41 „Słowa 
Częstochowskiego" z dnia 19 lutego 
r. b., nie jest utrzymana, niestety, jak 
•tego wymaga omawiana kwestja. we 
właściwym i poważnym tonie.

Podpisani za Zarząd „Sodalieji” po­
winni orzedewszystkiem przestrzegać 
zasad nauki Chrystusowej i unikać, 
jeżeli na więcej ich nie stać, przynaj­
mniej złośliwych, obraźliwych docin­
ków i insynuacji

Nie chcąc polemizować z podpisa­
nymi za Zarząd „Sodalieji” w podob­
nym tonie, ani nikomu ubliżać, spra­
wę dotyczącą mnie osobiście kieruję 
na drogę sądową. Nie mogę jednak 
zmilczeć na odsądzanie mnie od „czci” 
i  „uszanowania” „najpiękniejszego i 
najdroższego sanktuarjum relfgji i 
•polskości”, jakiem jest Jasna Góra.

Na taki domysł naprowadza wstęp 
podanego wyjaśnienia. W odpowiedzi 
ma tego rodzaju insynuację odpowiem 
słowami z mego artykułu, który zo­
stał umieszczony w Nś 35 „Słowa”, a 
mianowicie:

„Spowite całunem miłości serc mil­
ionów, zaklęte w symbol żywego pom­
nika dziejów naszych, szare mury 
Jasnogórskie są otwartą księgą wiary, 
■czynów i potęgi ducha polskiego”.

Powyższe „credo” piszącego te sło­
wa wyklucza brak czci i uszanowania 
dla Jasnej Góry, która jest bezsprzecz­
nie najpiękniejszem i najdroższem 
sanktuarjum religji i polskości.

Z „wyjaśnienia” podanego przez 
„Sodaiicję” widać, że drzwi, ozdobione 
orłami dwugłowemi, są identyczną 
kopią drzwi, niezdatnych już do użyt­
ku, zniszcz;,nynych wiekami.

-Nr. 5.25
Ogłoszenie Nr. 6\33 r.

Do R ejes tru  H andlowego Sądu O krę ­
gowego, jako R ejestrow ego w Pio trkow ie , 
Wydział Zamiejscowy w Częstochowie 
Przy firmie: Hurtownia Spółdzielcza Bran 
fy Tytuniowej w Częstochowie, w dniu 
11 lutego 1933 roku, pod Nr. kol. 3-im 
Wciągnięto następujący  wpis dodatkowy, 
4 mianowicie:

W obec rozwiązania i zlikwidowania 
ypółdzielni, w ykreś la  się firmę z r e j e s ­
t ru  handlowego.
Częstochowa, dnia 17 lutego 1933 roku.

St. S ekre tarz : J. M oszalski.

Nowe drzwi, które obecnie prowa­
dzą do głównego kościoła są zrobione 
w początkach bieżącego wieku, a więc 
lat około 30 temu.

Chodzi zatem o to, aby można by­
ło udowodnić i ustalić fakt, że obecne 
drzwi są wykonane około 30 lat temu, 
że s ą  to  r z e c z y w iśc ie  identyczną kopją 
drzwi z n isz cz o n y c h  w iekam i.

Jeżeli stare drzwi, ten „usunięty  
oryginał" ofiarował król Korybut Wiś- 
aiowieeki, to należało je, jako dar 
królewski, a zniszczony wiekami scho­
wać do skarbca.

Takby należało postąpić, jeżeli do 
pamiątek mamy się odnosić z pietyz­
mem i należycie cenimy wartość his­
toryczną „prastarych naszych namią- 
tek”.

Co się jednak stało ze staremi 
drzwiami niewiadomo, gdyż o tem w 
wyjaśnieniu wzmianki niema.

A dalej, ufundowanie nowych drzwi 
lat temu 30, to nie takie przecież od­
ległe czasy, muszą być na to chyba 
dowody: inwentarzowe, kasowe, ra ­
chunkowe, wreszcie jakaś korespon­
dencja z pracownią, czy zakładem, któ­
rym wykonanie takich kosztownych i 
artystycznych drzwi powierzono.

Powinien być jakiś protokuł, wnio 
sek, czy rezolucja, stwierdzające, że 
drzwi stare, oryginalny dar króla Ko- 
rybuta WiśoJowieckiego, czy innego 
ofiarodawcy, nie nadawał się do dal 
szego użytku i dlatego zaszła potrze 
ba zamienienia rzeczonych drzwi no 
wemi, jako „wierną kopią” tych sta 
rych drzwi „zniszczonych wiekami”

Gdzie są te prawdziwe, niepodie 
gające żadnej wątpliwości dowody?

Panowie stwierdzacie, że w kro­
nikach niema wzmianki kto i kiedy 
był fundatorem owych drzwi, zresztą 
sam się o tem przekonałem, zanim 
„wysnułem koszmarne wizje”, a szu­
kanie prawdy w archiwum -Jasaogór- 
skiem, jest w danym wypadku tylko 
frazesem, gdyż pomijając możliwość 
dostania się do archiwum zwykłemu 
śmiertelnikowi, mam podstawę przy­
puszczać, że w archiwum niema *o 
fundatorach „zniszczonych wiekami 
drzwi” ani o dacie ufundowania, jak 
również o fakele zamienienia starych 
drzwi „identyczną kopią” żadnych da­
nych, Bo gdyby tak było, na co przy­
znać się muszę liczyłem, gdyż prag­
nąłem tego gorąco aby moje „kosz­

marne wizje” były rozwiane, czemu 
dałem zresztą odpowiedni wyraz,—nie 
omieszkalibyście panowie! dowody te 
przytoczyć w swoim wyjaśnieniu.

Powołujecie się panowie również 
na „styl i charakter” roboty snycers­
kiej. Ten argument również niczego 
nie dowodzi. Jeżeli obecne drzwi jak 
sami twierdzicie, są wierną kopją 
drzwi zniszczonych wiekami, to rów- 
m eż dobrze mogły być wykonane 30 
lat temu bez tago historycznego wzoru, 
a na podstawie rysunku i według 
wskazówek artysty, który takie, a nie 
inne, dla niewiadomych nam powodów, 
drzwi zaprojektował.

Wasze zatem dowody, Panowie 
Sodaliśei, nie są dowodami, a wasze 
wyjaśnienia wprowadza jeszcze więk­
sze wątpliwości co do charakteru i 
pochodzenia gwugłowych orłów, wid­
niejących na drzwiach głównego koś­
cioła Jasnogórskiego.

Zagadka, którą staraliście się roz­
wiązać, pozostaje w dalszym ciągu 
zagadką.

Spodziewałem się otrzymania wy­
jaśnień z ewentualnych dokumentów 
archiwalnych klasztoru. To źródło, jak 
widać z wyjaśnienia Panów Sodaiis- 
tów, zawiodło.

Pozostaje tylko jedno. Oprzeć się 
na oświadczeniu O. Alfonsa Jędrze­
jowskiego, który ujmuje kwestję w 
prostych i krótkich słowach, Dodanych 
w „Gońcu Częstochowskim” .NI 41 a 
mianowicie: „Po przebudowie wieży 
Jasnogórskiej, spalonej 1900 r., trzeba 
było wraz z wieżą odnowić drzwi sta­
re, co też uczyniono według wzoru 
znajdującego się na odwiecznych tych  
podwojach a to pod kierunkiem znaw­
ców przeszłości”.

Zygmunt Sim on.
O strzeżen ie  Ostrzegam tą dro­

gą p. Marję Garusównę, córkę W a­
wrzyńca i Genowefy, zamieszkałą w 
Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 
1. 106-166, że: jeżeli w przeciągu dni 
siedmiu od daty ukazania się niniej­
szego ostrzeżenia na łamach tych 
pism miejscowych, w których s ię ‘ta ­
kowe ukazało,— nie cofnie obelgi rzu­
conej w dniu 18 lutego b.r. na osobę 
zmarłego ojca mego ś. p. Grzegorza 
Nowakowskiego, oraz nie przeprosi 
imiennie rodzinę zmarłego, za wyrzą­
dzony przez tą obelgę, moralną krzyw 
dę, — sprawę skieruję na drogę są­
dową.

Jerzy Nowakowski 
Częstochowa, Kilińskiego 106 166 

dnia 18 lutego 1933 r.
P rz a !© * h a n y „  1 2 -letni Józef 

Ziembaeks (Piotrowska 34) wpadł ko­
ło fabryki „Peltzer” pod taksówkę, 
kierowaną przez Kazimierza Łuszmań- 
skiego. Uległ złamaniu lewej nogi.

Zaw iad£lona. Adela Radecka 
(Złota 148) targnęła się na swoje ży­
cie przez wypicie znacznej ilości esen­
cji octowej. Powód — miłość zawie­
dziona. Porzucił ją narzeczony. Prze­
bywa w szpitalu miejskim ‘przy ul. 
Waszyngtona.

D szerter s  s z a r e g o  dom u.
Jan Kasprzyk, który w grudniu ubieg­
łego roku uciekł z więzienia śledcze­
go w Kłobucku wraz z Stanisławem 
Nowiekim i schwytany został po trzech 
dniach, skazany został na dalsze 6 
miesięcy więzienia. Nowicki kryje się 
dotychczas. Obaj karani za złodziej­
stwo.

i*©f©|©mnl ub6Jcy. Pzyłapani 
zostali na potajemnym uboju bydła: 
Bpsstein Ssmul (Gdańska 9), Janik 
Władysław (wieś Łojki), Trąbska Ksa­
wera (Rocha ’83) i Szezypiorkowski 
Stanisław (Wręczycka 3).

W ymowa. Zakłócili spokój p u ­
bliczny: Benedykt i Helena małżonko­
wie Matuszczyk, Stanisław i Włady­
sława Gawrońscy, Stanisław Wojtas, 
Walenty, Leokadja i Ewa Gawlik — 
wszyscy sąsiedzi z domu nr. 11 przy 
ui. Iglastej. Oczywiście, nieporozumie­
nie sąsiedzkie a potem wymowa. 
Zwłaszcza panie.

Tajemnica powodzenia
Dlaczego tak się ozieje, że jedne 

kawiarnie, czy cukiernie cieszą się 
ogromoem powodzeniem wśród p u ­
bliczności, a inne mimo nakładu kosz 
tów mimo „gruntownych remontów”, 
„zmian kierownictwa” ftp. nie potra­
fią przynęcić klijenteli? Łatwo bardzo 
takiemu zawiedzionemu wymyślać na 
kryzys, rząd, publiczność, wreszcie 
najbliższych swych pomocników, być 
może, przyniesie to pewną ulgę jego 
pasji, ale napewno nie będzie lekar­
stwem na zło. Człowiek, który prowa 
dzi instytucję, mającą na celu obsłu­
gę pewnych potrzeb ludzkich, muśi 
przedewszystkiem zdać sobie sprawę 
z tego, że cała organizacja przedsię­
biorstwa, cała praca kierownika i j e ­
go pomocników musi być nastawiona 
na najlepsze zadowolenie publiczności, 
jeżeli przychodzę do kawiarni, nie 
mogę się doczekać na kelnera, choć 
obok mojego stoiika kilku z nich bez­
czynnie podpiera ścianę tylko dlatego, 
że mój stolik nie znajduje się w „ich 
rejonie” — to mam dosyć takiej ka» 
wiarni. Mam jej również dosyć, skoro 
kelner zgłupia frant pyta — a co do 
kawy, skoro zdołałem mu już powie­
dzieć, że ciastek jeść nie będę. Ale 
napewno noga moja więcej w tym 
lokalu nie postoi, gdy powiedzą mi, 
że „w naszym zakładzie niewolno pa­
lić”. To ostatnie doprowadzić może 
do pasji. Przychodzę do kawiarni 
przecież po to, by przy szklance ka­
wy, czy herbaty chwilę wypocząć, 
przeczytać gazetę—jak to się mówi— 
zobaczyć ludzi. Chcę więc w kawiar­
ni czuć się, jak u siebie w domu, a 
może nawet lepiej, zważywszy, że 0 - 
becne warunki mieszkaniowe bardzo 
źle zaspakajają nasze potrzeby cywili­
zacyjne. I w takim nastroju powiada­
ją  mi, że niewolno palić! Gdyby jed­
nak zainterwenjować u właściciela 
takiego zacofanego zakładu, dlaczego 
wydał zakaz palenia w swoim lokalu 
—napewno nie bardzo umiałby wy­
tłumaczyć swoje zarządzenia. Najwy­
mowniejszy argument dowodziłby, że 
zakaz ten oszczędza kłopotu przewie­
trzenia i wentylowania lokalu, wresz­
cie, że komuś może się to nie podo­
bać. 1 tu tkwi błąd zasadniczy. Zakaz 
palenia w kawiarni, to coś jak mic­
kiewiczowski „szlachcic bez urzędu" 
lub „chart bez ogona”, albo kawiar­
nia bez kawy. Im więcej sobie wy­
myśli taki feodalny pan na kawiarni 
policyjnych ograniczeń dła swoich 
gości, tem więcej będzie miał powo­
dów do zastanowienia się „dlaczego 
właśeiwie mój zakład nie idzie, mimo 
że wydałem tyle na remont, mimo że 
wyroby cukiernicze i napoje są cał­
kiem dobre".

— Nos dla tabakiery, czy tabakie- 
ra dla nosa. S. K.

W ó d k a .  Tadeusz Kośny (Aleja 
Wolności 8) opił się i awanturował. 
Wyczyny jego opisała policja w pro- 
tokule.

O g ło szen ie .
N. E. 162, 163 i 164-33r.

Komornik Sądu Grodzkiego - Powiato ­
wego w Częstochowie I-go rew iru , za ­
m ieszkały  w Częstochowie przy  ul. W a ­
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna  5) ogła­
sza, że  w dniu 24 lutego 1933 r. od godz. 
10-ej z rana  w Częstochowie przy ul. Ga­
r iba ld iego  Nr 13, odbędzie  się sprzedaż  
p rzez  licytację ruchomości należących do 
MOSZKA LANDAU i RUCHLI LANDAU, 
mianowicie: samochodu ciężarowego,
18.000 kgr. szm elcu żelaznego, lokomo- 
bili i 7 miu wózków, k tóre  można oglą­
dać na miejscu w dniu litytacji, ocenio­
nych na  zł. 3600.

Dnia 24 stycznia 1933 roku.
Komornik Sądowy K. PEtKA.

Już od 1 marca—now y 
s e m e s t r  j ę z y k ó w .  

A N G I E L S K I
F R A N C U S K I

N I E M I E C K I 
opłata o d  10 zl« miesięcznie 

kancelarja  (Aleja 20, II bram a pa r te r )  
czynna codziennie od godz. 16 — 19.

Kierownik Kursów 
L eo n  W ajn sz to k  

abs. Uniw. Paryskiego
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Z KRAJU.
Fałszywy rejent.

Od paru  tygodui w różnych m ia ­
s tach  prow incjonalnych g rasu je  oszust, 
k tó ry  podając się za re jen ta  W. zg ła ­
sza się do re jentów  z prośbą o po ­
życzkę 100 złotych. Fałszyw y re jent 
t łu m aczy  sw ą prośbę p rzykrem  p o ­
łożeniem, w k tórem  się znalazł po 
p rzeg ran ia  w k a r ty  większej sum y  
pieniędzy podczas polowania u  znajo­
m ych . Rejenci naogół nie odm aw iają  
pom ocy sw em u  koledze i c ierpliw ie 
oczekują na zwrot pożyczki.

O statnio oszust grasow ał w Kutn ie .

Zbrodnicza psychopatka przed 
sądem.

W  teatrze „M ignon” w W arszaw ie  
w ystępow ał z powodzeniem ar tys ta  
S te fan  Ordęga, " k tórego  prawdziw e 
nazw isko  brzmi Stefan Mathias. Cie­
szył się w ielkiem  powodzeniem  u  płci 
p ięknej,  ale też powodzenie to stało  
się przyczyną licznych dla niego u d ­
ręk . Któregoś dnia Ordęg-M athias zau 
w ażył, iż narzuca m u  się pew na m ło ­
d a  kobieta, k tóra  byw a dzień w dzień 
n a  w szystk ich  przedstaw ieniach, n a ­
s tęp n ie  czeka przed tea trem  do późna 
nieraz w noc i chodzi za n im , jak  
cień.

Jednocześnie  od tajem niczej ado- 
ra to rk i  zaczęły nap ływ ać lis ty  miłosne 
—  p. Ordęga rzucał j e  do kosza, ale 
zagadkow a nieznajoma w krótce  z n a ­
lazła drogę do jego m ieszkania  i coraz 
na tarczyw ie j dom agała  się odpowiedzi 
n a  lis ty , k tórem i go zasypyw ała . A ta  
k ow a ła  dom owników, n ag ab y w ała  na 
ulicy służącą, w ypytu jąc  o szczegóły 
z życia artysty .

W reszcie doszło do tego, iż prze­
ś ladow czym  ak to ra  zaczęła w dzierać 
się za kulisy. Ordęga polecił woźnem u 
tea tra ln em u  Die w puszczać jej i u su ­
w a ć  n iepow ściągliw ą n iew ias tę  siłą , a 
gdy  i to' n ie  sku tkow ało , uc iek ł się 
do pom ocy policji.

W k o ó cu  niezw ykła  ta h is torja  skoń  
czyła się tragedją .  Ordęga jechał tram  
w ajem  i tu  oko w oko spo tka ł się ze 
s w ą  ta jem niczą  prześladowczynią. Za­
raz  odwrócił się od niej, a gdy  chciała 
p rzysiąść  jaknajbliżej, wyszedł m an i­
fes tacy jn ie  na  pomost. W ów czas n ie ­
znajom a wyjęła butelkę, w  której 
zna jdow ał się jak iś  płyn, odlała pew ną 
ilość w szklaneczkę i ch lusnę ła  Ot- 
dędze w tw arz  całą zaw artość  gryzącej 
cieczy.

Na krzyk  oparzonego, za trzym ano  
t ram w aj i wezwano policjanta.

P os te runkow y  aresztow ał n a p a s t ­
n iczkę, k tó rą  okazała się J a d w ig a  Po 
letyłło, córka urzędn ika i ulokow ał 
ją  w  taksów ce wraz z Ordęgą.

W  czasie drogi do kom isarja tu  
jęczący  z bólu p. Ordęga został po­
now nie  zaa takow any  przez zaciek łą  
napas tn iczkę ,  k tóra korzysta jąc z chw i 
lowej n ieuw agi posterunkow ego, chlu 
snęła  n ieszczęśliw em u aktorow i po­
now nie  w tw arz  k w asem  siarcza­
ny m.

Przew ieziony do szpitala  aktor, 
w yszedł s tam tąd  po dwóch m ies ią ­
cach  oślepiony na  p raw e oko, k tóre  
s trac ił  całkowicie. W  lew em  pozostało 
m u  trochę św iatła ,  ale jednocześnie 
w y tw orzony  s tan  zapalny zagraża 
ca łkow itą  ślepotą.

J ad w ig a  Poletyłło przebywająca w 
areszcie  została poddana obserwacji 
psychia trycznej,  k tó ra  wykazała, że 
m łoda ta  dziew czyna cierpi n a  psy- 
chopatję  ustro jow ą i w ybujałość  po­
pędów przy jednoczesnem  upośledze­
n ia  uczuć m oralnych.

Wczoraj Jad w ig a  Pole ty łło  s tanę ła  
przed sądem  okręgow ym . S praw a zo­
s ta ła  odroczona dla w ezw ania  psychja* 
try.

Krwawy zatarg na tle mieszka-  
niowem.

Z Obornik donoszą: Na tle  miesz 
kan iow em  pow stała  bójka pomiędzy 
w łaśc ic ielem  dom u Ryszardem  Meye­
rem , jego b ra tem  W ilhe lm em  a loka-

Słowo sportowe-
Piłka nożna.

Walne obrady P. Zw. Piłki Nożnej.
Na zebraniu powyższem po d łu ż ­

szych debatach  zapadły  następująca  
uchw ały ;

1) Uchw alono dia zarządu absolu­
to rium  i podziękowano za pracę u s tę .  
p u jącem u  zarządowi.

2) W niosek  Kr. O. Z. P. W. o znia 
s ien ie  Ligi został odrzucony w iększoś­
cią głosów.

3) "Wstrzymano zw olnienia  i w y ­
k reś len ia  graczy  z dn iem  19 bm. do 
dnia  1—I 1935 r.

4) W bw estj i  wejścia i spadku  z 
Ligi przyjęto że m istrz , kl.  A  wchodzi 
au tom atycznie  do Ligi, 2 o s ta tn ie  k lu  
by ligowe i wielorułstfz. kl. A w y ­
g ry w ać  będą turniej kw a lif ikacy jny  
sy s tem em  p u n k to w y m  i zw ycięzca z 
tego tu rn ie ju  wchodzi do Ligi.

5) Co do stw orzenia  lig okręgo­
w ych pozosta ' io n o  okręgom  wolną 
rękę.

6) Wybory o ly nas tępu jące  w y n i ­
ki: prezes gen. Bończa - Uzdowski, 
wiceprez. płk. dr. Rudolf, dr. M ichało­
wicz i m jr. Loth , sekre tarz  inż. P rz e ­
w orski, zast. inż. Merliński, ska rbn ik  
kpt.  Nikolski, zast. p. Zawadzki, re fe­
re n t  zagran iczny  płk. Glabisz, zast. 
mjr. Grudzień, k ap i tan  zw iązkow y p. 
Kolbusz, kronikarz  red, Mosin, w y ­
dział g ie r  i dyscypliny mjr. Loth  (prze 
wodniczący) oraz pp. Krug, H am b u r­
ger, Milkę, S łoniewski i Mosiński. Ko 
m isja  rewizyjna: mjr. Św iątek , płk. 
A jdukiew icz  i mjr. Schneider. Zastęp­
cy pp. Szpisberg, Kresowski. D e leg a­
ci do Związku Związków m jr.  Żołę- 
d i iow sk i  i inż. Merliński.

historja sportu polskiego w 1932 r.
Piłka nożna. W  najpopularn ie jszym  

sporcie jak im  je s t  m im o wszystko  pił • 
k a rs tw o  m ożem y zanotow ać pew ien  
sp ad e k  dotyczący  niety lko poziomu 
sportowego ale przedew szystk iem  zni­
szczenia podstaw  ideow ych i e ty c z ­
nych  jak iego  św iadkam i byliśm y pod 
koniec rozgryw ek  ligowych.

0  ile chodzi o w ynik i to  rep rezen ­
tacje  nasze m ia ły  w y ją tkow e powo­
dzenie. Pokonały  bowiem Szwecję 2:0 
Jugos ław ję  3:0, R um unję  5:0, Ł o tw ę 
2:1. Jed y n ie  we W łoszech przegrały  
0:3 i 1:5.

Z w ażniejszych meczów k lubow ych  
należy wyszczególnić rem isow y w ynik  
Wisły z H ackerem  2:2, rem is  Crako- 
wii z R apidem  — rem isow y w yn ik  
W arty  z A ttilą ,  zw ycięstw o Legji nad 
Red S tavem  8:1 oraz sukcesy  drużyn 
ś ląsk ich  w spotkaniach  z d rużynam i 
S iąska  niem ieckiego. Jeżeli się ro z­
chodzi o Częstochowę to tu  m ożna 
było zauw ażyć spadek  poziomu gry. 
Każda d rużyna  kl. C. przed 4 rem a  
la ty  jak  np. Victoria, C. K. S.. gdyby 
jej poziom był tak i  jak  w ro k u  1927 
byłaby dziś n aw e t  dwucyfrowo wszy­
s tk ie  drużyny kl. A n ie  w yłączając 
m istrza okręgowego W artę  Zaw iercką 
(jak się obecnie okazało d rużynę  za­
wodową.) Przyczynę tego sp ad k u  n a ­
leży szukać w obniżeniu  się technik i,  
kom binacji  z jednej s trony z drugiej 
zaś na  obniżenie się poziomu w p łynę  
ło ze słabe k ładzenie  nac isk u  przez 
k ierow ników  na w ychow anie  piłkarza 
■— g en tiem en a  i n a  dążenie za wszel­
k ą  cenę siłą do zw ycięstwa.

Z w ażniejszych  w ydarzeń  zanoto­
waliśm y zwycięstwo nad Krakowią 3:1, 
w yn ik  rem isow y, uzyskan ie  rem isu  
przez Brygadę z P.K.S. 1:1, z Łodzią 
i I. F. C. 1:1 zw ycięstw o Victorii nad 
P. K. S. (Kat.) 3:1.

Poza rozg ryw kam i o m istrzostwo, 
K.O.S. V ictoria zorganizowała turniej 
o puhar p. dyr. S ta lensa , k tóry  jednak  
z n ieznanych  powodów został przez 
Kiel. Okr. Zw. P. N. unieważniony.

S ta ty s ty k a  piłkarska. S potkań  m ię 
dzynarodowych rozegrano ogółem do 
tej pory 50 — z tego 22 w ygrano, 20 
przegrano. S tosunek  b ram ek  w ynosi 
110:93 na naszą korzyść.

P u h a r  M. S. Z. za rok 1932 p ra w ­
dopodobnie wobec słabych w yników  
pie  zostanie żadnem u k lubow i przy­
znany.

J. W.

torem  L eonardem  F u rm an em  i b ra tem  
jego S tan is ław em  z W iardunek .

W pew nej chw ili Meyer Ryszard 
dobył broni palnej i oddał w k ie ru n ­
k u  F u rm an ó w  4 strzały. Jed e n  ze 
strzałów ugodził bardzo niebezpiecznie 
F u rm an a  Leonarda w u s ta  i w yszedł 
n a  wylot. P oza tem  o trzy m ał s trza ł  w 
brzuch brat jego S tan is ław . S tan  oby­
dwóch je s t  beznadziejny.

Meyera R,, którego m ie jscow a lu d ­
ność za powyższy czyn dotk liw ie  po­
biła, aresztowano.

Zastrzelenie zbiega na granicy.
N a odcinku g ran icznym  Michnie- 

wicze posłyszano po s tron ie  rosyjskiej 
w ystrza ły  karabinow e. Nad ranem  
strażnicy KOP. odnaleźli zwłoki n ie ­
znanego m ężczyzny około 85 la t  p rzy ­
zwoicie ubranego. P rzy  zabitym  nie 
znaleziono żadnych  dokum entów . P raw  
dopodobnie je s t  to zbieg z Sowietów.

12.000 —  za igłę w uchu.
W  szp ita la  żydow skim  na Czy s tem  

operowano Surę Fiszer. W czasie o- 
peracji lekarz zazom niał w yjąć  z ucha  
pac jen tk i (operowano ucho) igłę. P a c ­
jen tk a  u trac i ła  zdolność do p racy  i 
w ystąp iła  przeciwko m ag is tra to w i o 
odszkodowanie w  sum ie  12 000 z ło ­
tych, twierdząc, że m agis tra t ,  jako  za­
rządca szpitali m usi pokryć poniesio­
ne przez n ią  s tra ty .

Zarówno pierw sza, ja k  i d ruga  in> 
s tancja  p re tensje  Sury  F iszer oddaliła.

N ie w p ra w ia jc ie  s o b ie
ani zębów , ani koron, ani m ostków  
u p artaczy  dentystycznych , gdyż nie 
w olno im się dotykać do pacjen tów  

(D z . U s t . N r. 54. po z . 476.)
O w szelkich  w ykroczeniach uprasza  się 
zaw iadam iać red. „CZYSTOŚCI", Lete®- 
rz a -D e n ty s te  MICHAŁA GRgJHIECA

w C zęstochow ie, 1 A leja Nr. 10.

ZE ŚWIATA.
Ubezpieczenie  na wypadek
deszcz u  w czas ie  urlopu.

Ciekawy rodzaj ubezp ieczeń  zapro­
w adziły  w b ieżącym  roku n iek tóre  
p rask ie  zak łady  ubezpieczeń. W za­
k ładach  ty ch  poszczególne osoby m o­
g ą  ubezpieczyć się Da w ypadek  desz­
czu w czasie ich urlopu. Kwota , na  
k tó rą  dany osobnik  się ubezpieczył, 
w yp łacona  będzie, Jeżeli w czasie t y ­
godn ia  urlopu będzie trzy lub  więcej 
dni deszczowych. Praskie, zak ładu  u- 
bezpieczeń są  przekonane, że ubezp ie  
czenia te  zostaną z zadow oleniem  
przy ję te  zw łaszcza przez sfery  u rz ę d ­
nicze, k tó re  w czasie urlopu w y b ie ra ­
ją  się na  wieś, gdzie niekiedy nudzić 
s ię  m uszą  z pow odu deszczowej po 
gody.

„Dum-Dum”  ze szk ła .
N iezwykłe kule karabinowe.
W czasie, gdy t y l e m ó w i s i ę o  roz­

brojeniu, tech n ik a  czyni n ieus tanne  
postępy, w coraz to w iększym  stopniu  
udoskonala jąc  środki walki.

Ostatni w yna lazek  w zakresie  k u ł  
karab inow ych , je s t  dziełem am ery ­
kańskiego  inżyniera Jerzego  Douglasa.

Zaproponował on osta tn io  rządowi 
w aszyng tońsk iem u , aby za ineresow eł 
się jego w ynalazkiem , k tóry dla a m e ­
rykańskie j  a rm ji  może mieć kapśtalEe 
znaczenie.

Chodzi t u  o substancję  szklistą, 
odznaczającą się nadzw yczajną  tw a r ­
dością, której sposób w yrobu s t tn o w i 
dotąd ta jem nicę  inż. Douglasa.

Z szklistej masy w yrabiać  m ożna 
zarówno srwałe, m ocne sryby , jak  i 
kule  dla karab inów  i m aszynow ych 
karab inów .

Kule ze szk ła inż. D ouglasa w ni-

czem  nie u s tęp u ją  kulom sporzari/o 
n y m  z m etalu , Szybkość i ich 
przebijania jest ta  sam. Ponadto 
s tw ierdziły  dotychczasowe d o św iS  
czenia, szklane kule działają jak  szran" 
nele i ^o je s t  ich wyższość nad kula 
m i dotychczasowemi. P rzew yższać 
również znacznie kule dum  dum  J  
zdolności rozprysk iw ania  się na ’ k* 
wałeczki. a "

Cena szklanej kuli, według inż 
D ouglasa, będzie tak  niewielka że 
p ań s tw a  najskrom niejszych wojsko- 
w ych budż. będą sobie mogły pozwo 
lić n a  kupno  w iększych ilości nowych" 
m orderczych narzędzi wałki. ”

Zawiły spór o nogę  w grobowcu 
p rzed  sądem niemieckim.

Przed sądem  w jednem  z miast 
n iem ieck ich  s tanęło  n iedawno dwu 
rodzonych braci, którzy do niedawna 
żyli ze sobą w  najprzykładniejszej 
zgodzie i poróżnili się o... miejsce w 
grobow cu rodzinnym .

W  grobowcu tym  w akowało tylko 
jedno jeszcze miejsce. Bracia, po dłu- 
g ich  ta rg ach  ułożyli s ię  ze sobą, że 
wolne m iejsce w grobie familijnym 
zajm ie ten , k tó ry  wcześniej umrze... 
T en  zaś, k tóry  będzie żyć dłużej, w y­
bierze sobie podrzędne m iejsce na 
cm enta rzu .

W krótce  potem  jeden  z braci s tra ­
cił nogę. B ezużyteczną polecił złożyć 
w  grobowcu rodzinnym , zawiadamia­
jąc brata , iż pom ew aż miejsce w gro­
bowcu je s t  już zajęte, s trac ił  tem  sa­
m em  wszeik ie  prawa.

Spraw a oparła  się o sąd, przed 
k tó rym  poszkodow any wywodził, że 
u tracona  noga n ie  je s t  równoznaczna,, 
z resztą  ciała, k tó re  cieszy się jak. 
najlepszem  zdrowiem, a skoro obcho­
dziło się obecnie ca łk iem  dobrze b e s  
nogi, nie będzie m u  ona potrzena i 
po śmierci.

Sąd podzielił to zdanie i zadecy­
dował, że noga m oże pozostać w gro­
bowcu, a obok niej legn ie  ten  z braci 
k tóry  wcześniej umrze.

Gi n ł j u j i n j  dziś p r ie i
W ARSZAW A 22 lu tego

11.40 Codz P rzegląd  P rasy  Polskiej 11.50* 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. S t. M eteor, dla 
komun, lo tniczej. 11.58 Sygnał czasu. 12.05 
P rogram  na dz. bież. 12.10 P ły ty  gramof.
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15.10 Urz. kom. Pań 
stw. Inst. E ksport. 15.15 Kom. gosp. 15.30* 
K ronika h arcerska . 15.35 P rogram  dla 
dzieci. 16.00 P ły ty  gram of. 16.2o Odczyt..
16.40 Odczyt. 17.00 P ły ty  gram of. 17.40 Od 
czyt. 17.55 P rogram  na dz. nast. 18.00 Od­
czyt. 18.20 W iad. bież. 18.25 M uzyka lek­
ka. 19.00 Rozmaitości. 19.20 S krzynka pocz 
tow a roln. 19.30 K w adrans literacki. 19.45' 
P ras. Dz. Radj 20 00 S łuchow isko. 21,45' 
W iad. sport. 21.40 Dod. do P ras. Dz. Radj. 
21.55 K oncert. 2240 Feljeton. 22.55 Komun.. 
G{. W ojsk . St. M eteor, dla komun. lotn. ii 
kom. polic. 23.00 Muzyka taneczna:

KATOW ICE 22 lutego.
11.40 Codz, P rzegl. P rasy  Polskiej i kom., 
m eteor, z W arszaw y. 11.58 Sygnał czasu. 
12.10 P ły ty  gram yf. 13.15 Komun, gospod.
13.20 Kom. m eteor, z W arsz. 15.10 Kom. z. 
W arsz . 15.25 In te rm ezzo  muz. 15.35 P ro ­
gram  dla dzieci. 16.00 In term ezzo  muz.
16.20 Odczyt. 16 40 In tezm ezzo muz. 17.00* 
R ecital śpiew aczy. 17.40 O dczyt. 17.55 P ro  
gram  na  dz. nast. 18.00 Odczyt. 18.25 Mu­
zyka lekka. 19.00 Odczyt. 19.20 Rozm aitoś­
ci. 19.30 Tr. z W arsz. 22 40 P rogram  na 
dz. nast. 22.45 In term ezzo  muz. 22.55 Kom 
m eteo r, z W arsz. 23.00 S k rzynka poczt.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A ”
wl. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tai 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich 

pism krajow ych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Pa te fon  szafkowy w dobrym  stanie 
do sp rzedan ia  z pły tam i na igły i sza 

fir. Ulica Siedm iu Kamienic 9. J. Sternak.

Zgubiono  książeczkę w ojskow ą wyda­
na p rzez  P K U .  w Częstochow ie na 

imię W incenty  Di ożdż.

%SEY OGŁOSZEŃ: FrzeA tekstem  4# gr. s t  w iersz mm., nadesłane, w tekście i xa tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagran iczne  100 proc. Drobne o*!®1 
fciMus 18 g r za wyrais, N ajm niejsza i sŁ ■— B ezrobotni i poszwktifląay p ra sy  korzystają z M proc. ulfi przy zamieszczaniu ogles*** drobnych. -W sz e lk ie  komunikaty zrzes#®1

! stew. kn lłaralse-oś w istow ych um ieszczane są bezpłatni*
zrze**®^

Redaktor odpowiedzialny: iózef Wolnicki a V(1, , „PRASA' Sp z o. o*-
Drck. fc*. fiwiocki tu fcajsw . feoi >»«rj  k* ss le i  *o ■ •>.»»


